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B u r z a  w
W Sejmie wre. Większość wprawdzie przepro\> a- 

•za  swoje uchwały, ale nie może przeszkodzić bardzo 
ostrym wystąpieniom opozycji. Już ogólna dyskusja da
ła sposobność do ostrych wystąpień, ale szczególnie 
burzliwe były obrady nad resortem wojskowym, spraw  
w ew nętrznych i sprawiedliwości. Oto w skróceniu waż
niejsze momenty z obrad Sejmu w ciągu tygodnia.

Posadzenie z dnia 5 lutego 1930. 
Katastrofa gospodarcza — Brześć.

Ze strony opozycji dłuższe przemówienia wygłosili 
pp. Rybarski (endecja), Wyrzykowski (Klub Chłopski), 
Tempka (Cli. D.), -Chądzyński (N. P. R.) i Arciszewski 
(P. P. S.). W szystkie przemówienia piętnowały hańbę 
Brześcia.

Poseł Rybarski zarzucał budżetowi, że stał się fun
duszem dyspozycyjnym Rządu, że minister Zaleski po
tępia w Genewie nadużycia i gwałty wyborcze, ale 
min. Skladkowski się do nich otwarcie przyznaje. Koń
czy deklaracją w sprawie Brześcia.

Poseł W yrzykowski (Klub Chłopski) stwierdza, że 
budżet jest nierealny, bo dochody nie dosięgną prelimi
nowanej wysokości. Oto kilka ważniejszych ustępów 
z tego przemówienia:

Rząd powinien obniżenie cen zacząć od siebie. Lud
ność Polski znajduje się-- w stanie wprost opłakanym, 
zwłaszcza drobne rolnictwo. Grasuje bezrobocie, ban
kructw a mnożą sie jedne za drugiemi. Charakterystycz
ny przykład: na jednej tylko ulicy Złotej w Warszawie, 
w trzech sąsiadujących nieomal ze soba domach, w cią
gu kilku ostatnich dni zbankrutowały 4 duże sklepy, od 
kilkunastu lat egzystujące. Rozpiętość cen pomiędzy ar
tykułami rolnemi, nabywanemi u producenta i temiż ar
tykułami, sprzedawanemi w mieście, w stanie przero
bionym, jest wręcz niebywała. Jeżeli Panowie wezmą 
rozpiętość między ceną zboża u rolnika i ceną za wypie
czony chleb w mieście w roku 1927 jako 100, to roz
piętość ta dzisiaj dochodzi do 250. W ostatnich tygod
niach rząd rzucił hasło walki ze zwyżką cen, rzucił ha
sło obniżenia tych cen, obawiam się tylko, że hasło to, 
jak wiele innych rzucanych przez rząd, spełznie na ni
czem, albowiem nikt inny, tylko rząd sam w pierwszym  
rzedzie przyczynił się do zwyżki cen artykułów  prze
mysłowych. Bo nikt inny, tylko rząd sam. stale podnosi 
ceny artykułów  monopolowych. A więc gdy w r. 192-6 
sól biała kosztowała za tonę 230 zł, to w  r. 1928 już 340 
złotych, a w r. 1930 — 350 zł; sól szara w r. 1926 — 157 
złotych za tonę, w r. 1929 — 240 zł, a w r. 1930 — 250 
zł za tonę. Wódka monopolowa: w r. 1926 cena litra 
45 proc. wódki wynosiła 4 zl 60 gr, a dziś w r. 1931 — 
6 zł. To samo jest ze spirytusem, to samo jest z arty
kułami tytoniowemi. Podniesieniem cen zapałek o 33 
proc. Rząd wypompuje z kieszeni ludności około 20 
milionów zł rocznie. Ja doskonale rozumiem, że rząd w 
tej sytuacji budżetowej, w  jakiej się znajduje, musiał me
todą dawnego szlachcica polskiego sprzedać żyto na 
pniu, albowiem przedłużenie dzierżawy monopolu zapał
czanego i zw iązana z tem pożyczka pójdzie na załatanie 
deficytu budżetowego w bieżącym roku. Ale cóż lud
ność temu winna, że gospodarka państwowa jest pro
wadzona fatalnie. Dlaczego ludność ma za to płacić? 
Nieszczęściem producenta rolnego, a zwłaszcza małego 
rolnika, jest to, że ze względu na rozdrobniony charak- 
er produkcji rolnej, nie może się skartelizować, gdy w 

przejiwieństwie do tego wielki przemysł w najważniej
szych swoich gałęziach, przy łaskawej pomocy i popar
ciu rz^du jest już oddawna skartelizowany i dyktuje ce
ny. jakie niu się tylko spodobają. I tutaj jest wielka wi
na r ządu, bowiem wpływ jego na kartele jest bardzo sil
ny i gdyby rzad zechciał, zmusiłby kartele do obniże

nia cen. Czyż nie jest winą rządu ostatnia przedw ybor
cza zw yżka cen na wegiei? Czyż nie jest winą rządu 
cena ustalona na żelazo, a przecież sa to artykuły  po
wszechnego, masowego użytku.

ZA STRATY PRZY WYWOZIE ZAGRANICĘ MU
SI PŁACIC NASZ BK®NY LUD.

Lwia część naszego wywozu zagranicę jest 
wywozem dumpingowym, a więc wy\vozem po cenach 
znacznie niższych zagianicę, niż te, po których sprzeda
je się wewnątrz kraju. Jaki  wywóz nietylko jesr nie
korzystny dlii naszej ludności, ale wręcz szkodliwy, bo 
różnicę ceny i cały zysk przedsiębiorcy musi płacić na
sza ciężko na roli czy też w fabryce pracujaca ludność. 
Oto parę przykładów: w r. 1930 wywieziono zagranicę 
węgla za 347 miljonów zł, ropy naftowej, benzyny itd. 
wywieziono za 24 miljony, żelaza, stali i innych metali 
za 121 miljonów, a cukru tylko za jedno półrocze 43 
miljony, a więc za cały rok 1930 należy sądzić, że kwo
ta ta wyniesie około 80 miljonów, to w kilku tylko tych 
artykułach ten wywóz dumpingowy wyniósł blisko 600 
miljonów złotych. Taki wywóz jest nowym szalonym 
podatkiem, nałożonym na szerokie masy ludności.

Dwutygodnik „Społem" w ostatnim swym numerze 
,>z ubiegłego roku oblicza, że na jednym tylko wywozie 
dumpingowym cukru ludność naszego kraju dopłaciła w 
r. 1929 193 miljony rł, płacąc w kraju za cukier znacz
nie w yższa cenę, niż tę, za którą cukrownie sprzedają 
cukier zagranicę, a więc pokrywając swoja krwawica 
fabrykantom cukru ich niedobór.

Można płacić, jeśli jest z czego. Często spotykamy 
się z twierdzeniem, że ciężary i świadczenia publiczne 
w Polsce nie przekraczają w stosunku procentowym 
takichże świadczeń w państwach zachodnio-europej
skich. Naturalnie, że ścisłe zupełnie obliczenie wszelkich 
ciężarów i świadczeń, jakie ludność płaci na rzecz pań- 
stwa i samorządów nie jest możliwe, mamy wszakże 
dość pizybliżone obliczenia prof. Krzyżanowskiego, a 
ostatnio w miesięczniku „Rolnik i Ekonomista" jeden ze 
znawców tych spraw' oblicza, że wszystkie ciężary, ja
kie ludność polska płaci na rzecz państwa, na rzecz sa
morządów, na rzecz Kas Chorych, ubezpieczeń itd. w y
noszą w Polsce 4 miljardy 678 milj. zl rocznie. Jeżeli po
dzieli się to przez liczbę ludności, wynoszącą obecnie 30 
miljonów, to otrzymujemy, że na głowę ludności wypada 
tych ciężarów w Polsce 156 zł rocznie. Otóż, jak w y
glądają takie same obciążenia na głowę ludności w in
nych państwach, już przeliczone na nasze złote:

We Francji 445 zł rocznie; w Niemczech 458 zł; we 
Włoszech 216 zł; w Angllji 794 z.ł

Pozornie tylko wygląda to, że w innych państwach 
wypada ciężarów tych znacznie więcej niż w Polsce. 
Najważniejszą wszakże jest rzeczą obliczenie, ile docho
du w każdym z tych państw przypada rocznie na jedną 
głowę ludności. Wiadomą bowiem jest rzeczą, że naj
większy ciężar podatkowy łatwo jest zapłacić, jeżeli się 
ma wielki dochod. Otoż obliczenia, poczynione przez 
znawców wykazują, że dochód ten we wszystkich in
nych państwach zachodnio europejskich jest znacznie 
większy niż w Polsce. Poniższa tabelka wykazuje, ile 
dochodu rocznie wypada na każdą głowę ludności w na
stępujących państwach:

W e Francji 1890 zł rocznie; w Niemczech 1987 zł; 
we Włoszech 1209 zl; w Anglji 3849 zł: w Polsce 678 zł.

Nic więc dziwnego, że w tamtych krajach może lud
ność płacić wyższe znacznie podatki, gdyż ma z czego 
te podatki płacić

Obniżyć ceny tow arów  przem ysł. 1 dlatego też cala 
polityka rządu musi u nas pójść w kierunku ODniżenia 
wszelkich świadczeń na ubezpieczenia itp. Rząd tu ma 
najważniejsze słowo do powiedzenia, obniżając jedno
cześnie ceny'artykułów monopolowych i zmusza’ąc skar- 
telizowanych przemysłowców do obniżenia cen na w ę

i e .
giel, żelazo, cukier, naftę itd. Tą drogą wzmaga się jed
nocześnie silę spożywczą szerokich mas rolniczych, 
a więc powiększa się i produkcję wewnętrzną w myśl 
starego, mądrego hasła kupieckiego: wielki obrót, mały 
zysk.

B rześć ' to hańba narodu. A teraz oświadczam w y
raźnie, że między nami jako klubem chłopskim, a obec
nym systemem rządów  Jest przepaść nie do Drzebycia, 
a nazw; jej „Brześć". Są w rządzie dwie metody: za 
samo tylko podejrzenie porywa się ludzi w nocy i w y
wozi do Brześcia, a jednocześnie w gmachu Min. Spraw 
Wewn. redaguje się tygodniczek pt. „Nowa Kadrowa", 
który jawnie nawołuie do zamachu stanu, „choćby przy
szło torować drogę ołowiem i pałką".

My sprawy Brześcia nie zdejmiemy z porządku 
dziennego, dopóki w  tym Sejmie będziemy i zawsze bę
dziemy zwalczać ludzi, którzy shańbili dobre im ię Pol
ski i zrobimy wszystko, by ludzi tych z życia polskiego 
usunąć.

Na tem pi isieazeniu wygłosił przemówienie poseł 
Żuławski (PPS.), które zakończył bardzo ostrą dekla
racjo. w sprawie Brześcia.

Posiedzenie z dnia 7 lutego.
O szanowanie mundum wojsko

wego.
Omawiano budżet wojskowy. Przemast iali posłowie 

płk. A r c i s z e \ v s k i  (Nar. Dem.), R ó g  (Klub Chłopski), 
B u r d a  (B. B), gen. G a l i c a  (B. B.). Na posiedzeniu 
tem doszło do czynnej walki pomiędzy posłami Klubu 
Nar. a Klubu B. D. z powodu odezwania się posła Ka
weckiego (K. N.).

Poseł Arciszewski poddał krytyce nasze przygotu
ją ania wojskowe i użycie funduszów dyspozycyjnych 
Ministra Spraw Wojskowych.

Pos. Róg (kl. chłopski) przypomina przykłady Knia- 
ziewicza i Chlopickiego, ktnrzy zabraniali wojsku znęca
nia się nad bezbronnymi. Tej miary, jaką m ierzymy 
K..iaziewicza i Chlopickiego, nie możemy przykładać do 
wielu dowódców dzisiejszego wojska, ale mamy prawo 
żądać, żeby oficerowie nie byli zmieniani w dozorców 
więziennych (oklaski na lawach opozycji), żeby nie po
dejmowali się funkcyj takich, które hańbią mundur ofi
cera polskiego.

Poseł geń. G a l i c a  swem przemówieniem przeo
braził posiedzeniefSejmu w akademję ku czci Piłsudskie
go.

Na posiedzeniu tem uchwalono ustawę o poborze 
rekruta.

Posiedzenie z dnia 9 lutego. 
Przeciwko rządom policyjnym.
Omawiano budżet Min. Spraw Wewnętrznych. W7 

d: skusji przemawiali posłowie Duch (B. B.), Sachno 
(Klub Nar.), Fiałkowski (Klub Chłopski), Żuławski (P. P.
S.). Ostatnie dwa przemówienia były niezwykle ostre.

Poseł D u c h  wychwalał komisarskie rządy w sa
morządach małopolskich.

Poseł S a c h n o  piętnował gwałty wyborcze na 
Pomorzu.

Poseł Fiałkowski (Klub Chłopski) poddał druz
gocącej krytyce system rządów ministra gen. Sklad- 
kowskiego. Oto w skróceniu przemówienie posła Fiał
kowskiego:

Stwerdził on, że obecny stan rzeczy w Polsce, 
oprócz przyczyn natury gospodarczej, spowodowany zo- 
tał przez politykę Ministerstwa Spraw Wewnętrzimch. 

W ytworzył sie niesłychany stan zmieszania pojęć i ob
niżył się równocześnie stan m oralny kraju.
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Mówiąc o samorządach mówca żądał, aby minister 
spraw  w ew nętrznych uwolnił sam orządy powiatowe 

od samowoli starostów  1 wojewodów. W Kasach Komu
nalnych gospodarują przeważnie starostowie, wydatku
jąc pieniądze częściowo na cele polityczne. Tam, gdzie 
nie gospodarują ludzie sanacji, odbywają się rewizje i to 
zaw sze w  czasie w> borów7 (wielka wrzawa na lawach 
BB.).

Na pytanie, czy Polska jest krajem policyjnym, mów„ 
ca odpowiada, że dziś nikt niema co do tego wątpliwości, 
gdyż decyduje o tem nie ilość policji, ale jej upoważnie
nie i cele. do jakich jest upoważniona. Mówca cytuje 
liczne przykłady ingerencji władz policyjnych i docho
dzi do wniosku, że żaden dział życia społecznego w Pol
sce nie jest dziś od niej wolny.

Policja stała się jak gdyby arrnją uzbrojoną do wal
ki ze społeczeństwem.

Tu mówca cytuje z „Przełomu" różne oskarżenia 
policji o bicie i znęcanie się, mówiąc między innym o 
znanych wypadkach w Lucku.

Min. Składkowski polecił poprzeć listę rządow ą pod
czas w yborów  wszelkiemi legalnemi środkami. Szkoda, 
że* nie -powiedział, jakie to są środki. Ja go zastąpię. 
Aresztowanie niewygodnych sobie ludzi, wyznaczanie 
starostom , ile m andatów muszą zdobyć w okręgu, zakaz 
agitacji na listy nierządowe, kolportowanie kartek z je
dynką, wynajm owanie bojówkarzy do rozbijania w ie
ców, aż w reszcie koroną tych wszystkich, rzekomo le
galnych środków, byl Brześć.

Zbyteczną rzeczą jest ściganie poszczególnjmh 
urzędników za nadużycia, gdyż cała administracja wraz 
z p. min. Składkowskim powinna zasiąść na law ie oskar
żonych. (Oklaski na ławach opozycji).

Całe w ybory były jednem wifcikiem przestępstwem  
wobec praw a i jeśli to jest tolerowane, to tylko dlatego, 
że w  Polsce rządzi nie praw o, lecz siła. Rezultatem  te
go system u jest obecna większość rządowa, którą trud
no traktow ać jako w ybrańców  narodu, a należy trakto- 
v ać jako delegatów administracji.

Po pośle Fijałkowskim zabrał głos min. spraw we
wnętrznych, p. S k ł a d k o  w s  ki ,  który znowu poru
szył sprawę wypadków w Łucku. Przypomniał on, że 
wysłał tam komisję śledczą i zwolnił funkcjonarjusz37 
policji, którzy popełnili nadużycia.

Następnie zabrał głos poseł Pacholczyk z BB„ bro
niąc min. spraw wewnętrznych w związku z jego dzia
łalnością w  czasie w 37borów.

Mówiąc o samorządzie, w  przeciwieństwie do po
sła Ducha, twierdzi pos. Pachonczyk, że autonomia po
winna b3'ć podstawą sposobu rządzenia w samorządzie.

Pos. Ż u ł a w s k i  (PPS.). Wskutek nowego brzmie
nia ustawy skarbowej, mówił poseł Żuławski, budżet 
stał sie funduszem dyspozycyjnym  rządu. Budżet ma 
charakter policyjny. Władza administracyjna odgradza 
się od społeczeństwa nieprzełam anym  kordonem 
i z czynnika bezstronnego stała się specjalnym organem 
do urabiania społeczeństwa. Tego dowodem są np. prak
tyki konfiskacyjne. Bardzo ciekawa jest konfiskata, do
konana na wierszu Remigiusza Kwiatkowskiego, prze
drukowany m z jego zbiorku bez żadnych komentarzy. 
W wierszu tym poeta mówi: „Kto gwałci prawo, pokry
w a kraj niesławą i powinien zginąć krwawo, jak zbój 
niegodny". Cenzor,*;który to skonfiskował, widocznie 
dooatrywal się w tem aluzji do rządu, a przez to sam, 
rr.imowoli, ten rząd ocenił. Zakazuje się nawet zgroma
dzeń za zaproszeniami. Zgromadzenia obsyła się kon
fidentami, którzy potem, jako prowokatorzy, przewijają 
się przez sale sądowe. Kto płaci tych konfidentów, któ
rzy  wciskają w  ręce rew olw ery? Kto zatruw a życie po
lityczne prowokacją i szpiclostwem ?

Gdy poseł Pacholczyk z BB. powiada, że nic jak 
tylko autonomja, to poseł Duch z BB. cieszy się z powo
du komisarzy. My to rozumiemy. Panow ie jesteście za 
autonomją tam, gdzie macie większość. Komisarzy zaś 
chcecie dać tam, gdzie ludność jest przeciw wam. W  
takich warunKach o bezstronności me może być mowy. 
Stosuje się przecież m etody bicia, w biały dzień napada 
się na ludzi, demoluje się lokale, potem w ładza odpowia
da, że sprawców7 nie w y śledzono.

Czy to jest dowodem honoru i odwagi?
Mówił tu w sobotę p. gen. Galica o gwałtach brze

skich . powiedział, dlaczego p. Piłsudski tak „łagodnie" 
obszedł się z opozycją i uspokoi! ją tem, że innych zo
staw ił na drugą ratę. Nigdy nie byłem wielbicielem Pił
sudskiego, ale ci panowie, którzy dziś nie stoją, lecz leżą 
przed nim, tego rodzaju oświadczeniami nie przyspa
rzają mu sławya

Pytam, poco to wszystko?
Mam szereg odpowiedzi. P. Miedziński odpowie

dział, że ilekroć będzie przy rządzie, a będzie miał w y
bór między nagięciem litery ustawj7, a zaskoczeniem 
interesów państwa, wybierze to pierwsze. P. premjer 
Sławek powiedział to samo. Wicemarszałek Sejmu, p. 
Piłsudski oświadczył, że Brześć mógł nas uratować 
przed wielkiem nieszczęściem! Żaden z panów nie prze
czy . Przyznajecie, że gw ałty zostały dokonane, tylko sta- 
.aoie się je usprawiedliwić. Jest to metoda stara i zła. 
Robi to wszystko silny rząd. Przyznajemy panom, że 
udało się wam stworzyć rząd tak silny, jakiego w Pol-

Z Se j mu Śląsk i ego.
Przemówienie W ojew ody — Budżet.

W  dniu 9 lutego odbyło się posiedzenie Sejmu Ślą
skiego. Zajęło je w przeważnej części przemówienie 
budżetowe wojewodya Przemówienie odznaczało się 
spokojnym a nawet łagodnym tonem. Dwukrotnie woje
woda Dr. Grażyński zwracał uw7agę na potrzebę współ
pracy z Rządem i unikania zadrażnień politycznych. 
Przechodząc do budżetu stwierdził, że upadek życia go
spodarczego odbił się także na buużecie. W roku 1930 
wpłynęło z danin i oplut w* województwie mniej o 6,5 
mil. zł.

Dochody układały się 1929 1930
Podatek gruntowy 1,334JI89 1,235.362

„ przemysłowy 53,442.119 46,362.817
„ dochodowry 67,517.839 73,103.389

inne 4,708.767 4,023.691
127,003. 914 124,725.260

Podatki pośrednie 9,829.255 8,765.088
Preliminarz na rok 1931-32

Dochody
Wydatki

111,572.772
111.318.103-52

Na pomoc dla bezrobotnych przewiduje się 11 milio
nów. Na inwestycje przeznacza się około 25 miljonów7, 
która to suma mogłaby wzrosnąć do 32 miljonów. W oje
wództwa zabiega o pożyczkę zagraniczną w  wrysokości 
50 miljonow, z czego na komuny7 (samorządy) przypa
dłoby 25 miljonów. Tangenta dla rządu centralnego w y
niosła w roku ostatnim 20 miljonów.

Wzrosną pomimo obniżenia budżetu wydatki szkol
ne w związku ze wzrostem liczby uczniów. Wojewmda 
zapowiada reorganizację szkół wydziałowych- i akcen- 

j tuje potrzebę szerokiej akcji oświaty pozaszkolnej.
Wkońcu zv raca uwagę, że statut organiczny nie

dostatecznie zabezpiecza środki finansowe dla Sejmu 
Śląskiego, a dotychczasowe możliwości finanso\\e mo
głyby wr każdej chwili być odebrane przez wkroczenie 
w tę dziedzinę ustawodawstwa państwowego. Brzmi 
w7 tem powiedzeniu jakby pewna groźba w stosunku do 
autonomji.

scc jeszcze nie było. Możecie spokojnie pozwroiić sobie 
na Brześć, gw ałty  w ybcrcze, nadużycia starostów7, na
pady na obs7wateli. Gdy z ust opozycji padały oskarże
nia, patrzeliśmy na panów i na panów7 ministrów. W i
działem ludzi, którzy się uśmiechają. „P raw da? jacy 
jesteśm y silni? możecie się wygadać, a jak co, to wam 
kości połamię. Mogę to zrobić".

Ale jest jedna rzecz połączona z tą siłą. Praw7dziwa 
siła pociąga za sobą zazw7yczaj duże poczucie odpowie
dzialności i dużo m ęstw a i odwagi. Ja niestety przyznam 
panom silę, ale nie widzę u panów tych innych przy
miotów.

Są napady na poszczególnjrch ludzi bezbronnych, 
ale napastnicy, jako „niew ykryci spraw cy", uciekają 
przed sprawiedliwością. Tu w tej Izbie mając większość, 
macie dużo tupetu i napadacie na poszczególnych po
słów. Jest to tak ie  cheć uchylenia się od odpowiedzial
ności.

A sprawa min. Czechowicza?
Lubicie porów7nywrać się z Batorym, robicie sobie 

krzywdę pod w7zględem oceny swej siły. Raczej do 
porównania należy w ybrać jakiś rząd rosyjski od Iwa- 
na Groźnego do Stalina, bo lepiej to się zgadza z usta
leniem w7aszej siły przy braku odpowiedzialności za swo
je czyny...

A teraz konkluzje. W y jesteście silni, ale Polska jest 
słaba.

Im silniejszy rząd, tem słabsze nasze państwo. W 
Genewie p. Zaleski dezawuuje politykę gen. Składkow - 
skiego i zdaje się, że byłoby właściwszem, żeb3r do Ge
newy pojechał nie p. Zaleski, lecz p. Skladkowrski.

Min. Składkowski: Dziękuję panu za zaufanie.
Poseł Żuławski: W tedy pan wziąłby na siebie od

powiedzialność.
W ewnątrz państwa administracja rozbita. Sąd na

tomiast sprawiedliwości nie ma. W  krain bezprawie i nę
dza. jed n a  trzecia robotników bez pracy. Mdjony na 
wsi bez pracy. Panowie z tego zadowoleni? Panowie 
osobiście mogą być zadowoleni. W yżsi urzędnicy, ge
nerałowie, wojewodowie mogą być zadowoleni, ale ma
sy z waszej siły nie są zadowolone.

Jesteśmy przeciw7 całej tej polityce, przeciw7 temu 
budżetowi, będziemy walczyli wszelkierni środkami w 
obrębie prawa, aby ten silny rząd usunąć, ażeby zamiast 
silnego rządu bj’ło silne państwo, a rząd mądry i spra
wiedliwy.

Mowa posła Żuławskiego zrobiła w Izbie olbrzymie 
wrażenie.

Po pośle Żuław7skim zabrał głos poseł Jeremicz 
z Klubu Białoruskiego i poseł ks. Szydelski (Ch D.).

Przemawiali następnie poseł Wachniuk (Klub Ukr.) 
i poseł Hołów7ko z Klubu BB, oraz poseł Brokowski (B.
B.). Po nich zabrał głos min, spraw7 wewnętrznych, 
gen. Składkowski.

Przemówienie min. Składkowskiego? a przede
wszystkiem wstęp do tego przemówienia, wywołało bo
lesne zdziwienie na ławach opozycji. Humoryst37czne 
traktowanie najważniejszych spraw państwowych, obra
canie w7ażnych zagadnień w żart karnawałowy, oto cha
rakterystyka tego przemówienia, zakończonego groźbą 
popielca politycznego.

O spmwiedliwoic.
Przemawiali jeszcze posłowie Seidler i Birken- 

mayer, poczem nastąpiła dyskusja nad budżetem Spra
wiedliwości.

Poseł N o w o d w o r s k i  (Klub Nar.) podniósł, że 
w dziedzinie: wymiaru sprawiedliwości są błędy, które 
można odrazu usunąć-przez zmianę systemu. Od kilku

lat daje się coraz bardziej ząuwrażyć posuwająca stale 
ingerencja władzy w7ykonawczej i wpływ7 polityki na 
społeczeństwo. W prowadzenie przez p. C ara możności 
czasowej usuwalności sędziów z pozostawieniem mia
nowania w uznaniu w ładzy w ykonawczej w ytw orzyła 
sytuacje taką, że niektórzy sędziowie z obaw y zniszcze
nia swej egzystencji, przestali być w łaściw ie niezależ
nymi.

Mówca nie chce uogólniać tego zarzutu, twierdząc 
publicznie, że w olbrzymiej większości sądownictwo 
spełnia zaszczytnie swoje obowiązki, jednakże jednostk. 
słabsze obniżyły w ym iar sprawiedliwości, w ywołując 
narzekanie, a naw et zgorszenie. Dość prz37toczyć usto
sunkowanie się obecnego ministra do spraww brzeskiej, 
wypadek śmierci adw7. Korenfelda itp. W sądach pu- 
tw orzyły  się specjalne komplety do procesów politycz
nych i kontiskat prasow ych. Kwestja konfiskat nabiera 
charakteru wprost przerażającego.

Następne budżety nie wmiosly nic nowrego. Poza 
przemówieniem min. skarbu, który wypowiedział mowę, 
uzupełniającą swoje pierwsze ekspose.

O Brześć.
PPS. wniosła w7 Sejmie wniosek w spraw ie utw o

rzenia komisji nadzwyczajnej dla zbadania spraw y-znę
cania się nad więźniami, osadzonymi w więzieniu w 
Brześciu nad Bugiem.

Komisja ma się składać po 2 członków, w ybranych 
przez w ydziały praw ne uniw ersytetów  i ma posiadać 
uprawnienia sędziego lieaczego.

Z posiedzenia Komisji Sp. Zagt.
Na posiedzeniu Komisji zagranicznej Senatu senator 

Dębski interpelował min. Zaleskiego, co do pogłosek, po
wtórzonych przez jedno z pism gdańskich, jakoby Pol
ska stała przed wystąpieniem przeciwko Sowietom 
i ala pozyskania Niemiec M n ostatnun przyrzekała 
ustępstwa terytorialne na Śląsku i Pomorzu.
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W bufecie sejmowym napadł na posła N i e d z i a ł 
k o w s k i e g o  poseł K l e s z c z  37ń s k i  i znieważy! go. 
Oto metody sanacyjne w Sejmie.

Mówią o pułkowniku M i e d z i ń s k i m, jako o na
stępcy min. M a t u s z e w s k i e g o .  Zabiera w tej spra
wie glos „Gazeta warszawska" i czyni posłowi Miedziń- 
skiemu ciężkie zarzuty co do jego urzędowania w cha
rakterze ministra poczt. Oprócz tego zapowiada dalsze 
relacje odnoszące się do spraw jeszcze nieznanych. W 
końcu wzywa posła Miedzinskiego. by redakcję zaskar- 
żyl i dal jej możność udowodnienia czynionych mu za
rzutów co do tolerowania różnych nadużyć.

Klub chłopski w niósł w Sejmie wniosek nagły w 
sprawie amortyzacji pożyczek zaciągniętych przez Spół
ki wodne w Państw . Banku Rolnym na meljoracjc.

Nowe obciążenia podatkowe.
Rząd przedstawi! Sejmowi projekt nowej ustawy 

w sprawie poboru 10%  dodatku do niektórych podat
ków i opłat stemplowych. Jest to faktycznie zapowiedź 
nowego, trzeciego już z rzędu w obecnej sesji, podatku. 
Projekt rządowy datowany jest dopiero dnia 6 lutego, 
a więc w piątek wprowadza dwie zmiany: 1. Ustanawia 
stabilizację tego dodatku, to jest wprowadza faktycznie 
na stałej podwyższenie podatków o 10%, jakkolwiek 
szereg klubów domagało się w czasie obecnej sesji uchy
lenia tego dodatku. 2. Rozszerza zakres opodatkowania.

Czy zjednałem Już abonenta dla „G A ZE TY  RO LNIC ZEJ  
Uczyń to  zaraz! Dopomóż do stworzenia siły chłopskiej
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Uwaga opinji nietylko kraju, ale także zagranicy 
zwrócona jest na procesja polityczne w stolicy: proces 
o zajścia w aniu 14 września i o zamach na Józefa P ił
sudskiego. Wielką rolę w tych procesach odgrywają 
konfidenci policji, z których jeden Pórzycki jest już 
mocno skompromitowany. W piątek w procesie o zaj
ścia w  dniu 14 wiześnia zmarł nagie na sali sądowej 
jeden ze świadków, adwukat Korenfeld. Ponieważ prze
wodniczący Neuman poprzednio ironizował jego odpo
wiedzi, obrona zaczęła łączyć śmierć adwokata Koren- 
felda z zachowaniem się przewodniczącego i zażądała 
jego wyłączenia z Trybunału. Doszło na tem tle do kon
fliktu pomiędzy obroną i prokuratorem, którego końca 
nie widać. Opozycja wniosła w tej sprawie ostry wnio
sek nagły, idący w kierunku zabezpieczenia niezawi- j 
słości sędziowskiej. Mnoży się palny materjał. |

HrotKfc wifad&iiufci polityczne i goynodarcze.
We wtorek aresztowano anarchistę Schirru, który 

przygotował zamach na Mussoliniego. Zapewne odda 
głowę.

Niemiecki Reichstag myśli o obostrzeniu regulami
nu obrad.

W  lndjach sytuacja wciąż niepev na. Bojkot Anglji 
ti wa. G a n d h i  żąda uwolnienia wszystkich więźniów 
politycznych i zapowiada, że tylko wtedy da hasło do 
wstrzymania akcji biernego oporu, jeęeli uczestnicy 
konferencji okrągłego stołu go przekonają, że deklara
cja M a c  D o n a l d a ,  złożona po zamknięciu konferen
cji, ma znaczenie decydujące i jeżeli zmiana ustroju In
dyj będzie zgoana z jego wytycznemi.

Kanclerz B r u n i g wygłosił wielką mowę w Reichs
tagu, tym razem w stosunku do Polski spokojną.

Hr. D. Orenson wysunął nowy światowy plan go
spodarczy, oparty na współdziałaniu Anglji. Francji, Nie
miec i innych państw i na znacznem rozbrojeniu. Po
dobno jego wystąpienie jest balonem próbnym niemiec
kich sfer przemysłowych. Donoszą, że akcja ta się nie 
udała.

Wniosek konserwatystów o uchwalenie rządowa 
Mac Donalda w Anglji wotum nieufności upadł.

W parlamencie angielskim żyw7o jest omawiany no- 
w y prciekt zmiany ustawy wyborczej.

Zmarł wódz nacjonalistów indyjskich, Neru.

Na Maderze wybuchł strejk na tle zakazu przywo
zu zboża z zagranicy. Doszło do krwmwTch starć. Obec
nie panuje spokój.

W dniu 15 łutego br. Polska święciła będzie rocz
nicę bitwy pod R a r a ń c z ą ,  którą w roku 1918 stoczył 
gen. Haller z wojskami austrjackiemi i przedarł się na
stępnie przez Dniepr na Murmań, a stąd do Francji, 
gazie stał sie ośrodkiem nowej armji polskiej. W związ
ku z rocznicą k s. P a n a  śr’em. pułkownik, ongiś legjo- 
msta, przj^pomina w7 „Polonji" te wielkie dni oraz za
sługi gen. Rozwadowskiego i posła Liebermana, jakie 
polożjdi około ratowania uwięzionych legionistów w7 
Marmaros Sziget.

Uporczywie krążą pogłoski o mającej nastąpić dy
misji ministra gen. S k ł a d k o w s k i e g o .

PPS zwołuje kongres partyjny na maj br.

Pomiędzy przemysłem górnośląskim a związkami 
rcbotniczemi zatarg wciąż jeszcze nie jest zażegnany.

Porządni ludzie uciekają z sanacji. Tak tłumaczy 
prasa opozycyjna złożenie mandatu przez posłow7 sana
cyjnych K r z y ż a n o w s k i e g o ,  L e c h n i c k i e g o  

Dra No w a k a. Nie chcieli głosowmć za Brześciem, wo
leli złożyć mandaty. Sumienie zaczyna działać.-'.

Jeden z więźniów brzeskich opisuje w7 „Naprzodzie" 
jak żywiono więźniów brzeskich. Szereg ustępów skon- 
fiskowmno, ale już od tego, co zostało, człowiekowi 
włosy stawrają na głowie. Wincenty W i t o s  na pytanie 
Kostka-Biernackiego, jak mu się ten wikt podoba, miał 
oświadczyć ,\ jednej z takich rozmów7, że „gdyby go
spodarz tak żyw ił bydło i świnie, byłby uważany za złe
go gospodarzu, a gdyby tak żyw ił oastuclia, to lenby 
uciekł*, śniadania nie jedzono, bo był to odwar z ziół 
nleznanj ch, którego się więźniowie obawiali; kasza, wo- 
da, trochę ziemniaków7 i marchwi pastewmej, trochę 
chleba, oto główne menu Brześcia. Ziemniaki niekiedy 
tłuszczono wwwarzoną skórą ze słoniny. Taki kawałek 
skóry na okaz jeden z więźniów wyniósł w7 surducie

Senzacja w sądzie warszawskim .
B. poseł Dzięgielewski i wszyscy obwinieni złożyli 

oświadczenie: „Wnioski obrony co do wyłączenia prze
wodniczącego zostały przez sad odrzucone. Wobec tego 
uważam y, że usiłowania obrony są zbyteczne, zrzeka
my się obrońców i prosimy, aby nas aresztow ano i prze
prowadzono uo więzienia, bo dalsze nasze znajdowanie 
się w7 tej sali jest zbyteczne.

Obrońcy opuścili salę sądową.

W yrok.
\Vę_ środę 11 lutego zapadł wyrok, skazujący obwi

nionych na surową karę, bo na więzienie od dw7u do 
czterech lat. Uwolnieni zostali oskarżeni Szulman, Rusz
kiewicz i Dzięgielewski.

z więzienia. W yżłobiono na niej napis „wlrtuti kriminali". 
Pam iątka ma być przeznaczona na podarunek dla Kost
ka Biernackiego we właściwym czasie.

„Naprzód umieszcza szereg listów urzędników, 
którzy słusznie się żalą, że sytuację chce się ratować 
w7yłącznie ich kosztem a place oficerskie zostają nie
naruszone.

W większych miastach ludność domaga się zniżki 
cen wr restauracjach. Restauratorzy ceny obniżają, ale 
równocześnie zmniejszają porcje i obniżają jakość po
traw. Dochodzi z tego powodu do wybuchów oburzenia 
ludności.

„Kurjer; W arszawski" podaje szczegóły skarg 
ukraińskich, wmiesionych do Ligi Narodów7. Jest tam 
w nich poruszona sprawa Brzęścia.

W szpitalu w Nowym Targu zmarł ukończony me
dyk .Corner, akademik jugosłowiański, zbity .swego cza- ; 
su okropnie przez policjanta, że w  stanie nietrzeźwym \ 
na ulicy zachow7ywał się wresolo. Jest to zdarzenie dla j 
Polski bardzo przykre, bo świadczy niestety conajmniej 1 
o braku spokojnych nerwów7 u niektórych funkcjonarju- 
szów policji.

Ze strony opozycji pojawił się w Sejmie projekt usta- 
w y o przerachuwaniu należy tem funauszów sierocych
w dawmych kasach sierocych Małopolski i na Śląsku.

Na miejsce b. ministra Kwiatkowskiego wchodzi do 
Sejmu p. Halfar z Cieszyna, na miejsce dr. Nowaka — 
p. Mękarski ze Lwowa, red. tjSłowa Polskiego", na 1 
miejsce prof. Krzyżanowskiego — p. Ziętek, a na miejsce j 
Zdzisława Lechnickiego p. Kozłowski. W szyscy oczy
wiście z BB.

Echa Genewy.
Na posiedzeniu Reichstagu wr dniu 10 lutego min. 

Curtius przedstawił sprawozdanie z obrad genewskich, 
w którem oświadczył, że „najważniejszą gwarancją w i 
stosunku do Polski jest dla Niemiec możność oceny 
sprawozdania rządu polskiego na majowej sesji Rady 
Ligi, oceny, która nie może pozostać bez znaczenia za- • 
równo dla rządu niemieckiego, jak i dla mniejszości w7 
Polsce wogóle.

Rezultaty, jakie rząd polski przedłoży Radzie Ligi 
Narodów7, Niemcy potrafią ocenić z całą możliwą sta
rannością. O ile spraw ozdanie to nie będzie-, odpowia
dać ich oczekiwaniom, wtedy zostaną wysunięte dalsze 
żądania, jakie podyktuje konieczność".

Echa Kongresu Krakowskiego
W dniu 28 stycznia r. b. odbyła się w Sądzie Okrę

gowym w7 Krakowie rozpraw7a przeciw Tomaszowi Cia- 
stoniowi, gospodarzowi z Zabawi, pow. Wielicki, pre
zesowi Zarządu Powiatowego , Piasta" o rozpowszech
nianie skonfiskowanej odezwy: „Kongres Obrony P ra 
wa i Wolności Ludu", oraz odezwy wyborczej Centro
lewu: „Do Społeczeństwa*^

Akt oskarżenia szedł nietylko w7 kierunku przekro
czenia ustawy prasowej austr. przez rozszerzanie 
w-spomnianej odezwy, lecz także o obrazę rządu przez 
zarzuty w odezwach tych się mieszczące.

Po przeprowadzonej rozprawie Sąd ogłosił wyrok, 
uwalniający oskarżonego Ciastonia od winy i kary.

Ruch ludowy musi się wystrzegać karjerowiczów.
Tygodnik „Wyzwolenie" przestrzega kierowników7 

„zjednoczonego frontu chłopskiego" przed spodziewa
nym napływ7em karierowiczów do tego obozu.

„Z chwilą — pisze — gdy klub chłopski dochodzi 
do znaczenia, czy to wskutek masowego garnięcia się 
ludzi w szeregi stronnictwm, czy wskutek liczbowej po- 
w agi tego klubu — wtenczas rozpoczyna się masowy 
'napływ różnych karierowiczów i kombinatorów do

szeregów stronnictwa. Swego czasu, kiedy „Piast" i 
„Wyzwolenie*' miały duże wpływy na rządy, to na ze
braniach kół warszawskich tych stronnictw spotykało 
się różnych panów: W yrostków, Kirsiów, Twardów,
Niedzielskich itp., ale kiedy wiatr zawiał z innej strony, 
to w szystko to bractw o ulotniło się, a tacy. gdy sa na 
stanowiskach, to są gnębicielami ludu pracującego".

Straszni jtofi Krafcwra.
Niedaleko Krakowa nastąpiło w sobotę rano zde

rzenie dw7óch pospiesznych pociągów. Skutki katastrofy 
są okropne. Zginęło 6 ludzi, rannych jest kilkunastu. 
Katastrofę spowmdował urzęanik, który fałszywie na
stawi! zwrotnicę. Dw u urzędników aresztowano, śledz
two w toku.

Rzqd hiszpański w kłopotach.
Takie są ostatnie wiadomości z Hiszpanji. Ogłoszo

no wybory ale republikanie, socjaliści a naw et liberaii 
konst. oświadczają, że nie mają zaufania ani do obec
nego rządu, ani do króla, nie wierzą w7 czystość wybo
rów i w wyborach nie wezmą udziału. Rząd zabiega 
o to, by opozycja w wyborach wzięła udział, lecz bez 
skutku. PolsKa opozycja ma ooecme bardzo pouczający 
przykład w Hiszpanji.

„Pokka Zachodnia*4 nie jest rrga* 
ganem urzędowym, ani pósurzędo- 
wynt Województwa, ani worewody 

sJrd Grażyńskiego.
Takie oświadczenie złożyło Województwo za po

średnictwem Pata. Trudno nie spostrzec w tem oświad
czeniu skutku „zw ycięstw a" w Genewie.i

Fałszerze pieniędzy pod kluczem. Policja katowicka 
w ykryła w tych dniach bandę fałszerzy pieniędzy, W  
aferę Sałszerską zamieszany jest przodownik policji 
w Sosnowcu. Aresztowano Alfreda i Adolła W o;dów 
i Marję Wojda.

KRÓL. HUTA. Nieszczęśliwy wypadek. Józef Jan- 
teś, 17-letni mieszkaniec Król. Huty, chcąc sobie skró
cić drogę ze stadjonn do domu, wskoczył na przejeż
dżającą furmankę, lecz tak nieszczęśliwie, że się pc - 
ślizgnął i kola furmanki obcięły mu nogę.

KATOWICE-DĄB. Samobójstwo z miłości. Eryk 
Sładysz przeciął sobie brzytwą tętnice u rąk, w7 celach 
samobójczych, lecz rychła pomoc udaremniła zamiar 
Powodem — zawiedziona miłość.

SIEMIANOWICE. Samobójstwo. Ziaja Teodor z 
Siemianowic, uczeń kupiecki, rzucił się pod pociąg, po
nosząc śmierć na miejscu. Powodem tego kroku były 
ciągle kłótnie z rodzicami.

KATOWICE. Procesy. Prokurajtor przesłuchał w7 
tych dniach 103 osoby poszkodowane w czasie ostatniej 
akcji wyborczej przez powstańców, z czego 13 osób 
zażądało ukarania winnych.

WIERZBIE. Pożar." Dnia 30 ub. m. o goazinie 0,30 
w7ybuchł pożar w stodole Głogowskiego Jana w7 Wierz- 
biu, pow7. Lubliniec. Pożar zniszczy! doszczętnie stodo
łę wraz ze zbiorami i maszynami rolniczemi, wyrzą
dzając szkodę na około 10.000 zl.
Z  R yb n ick ieg o .

RYDUŁTOWY. Dnia 4 bm. pokłócili się na ulicy 
Forysz Józef z Brolem Al. i Lierpińskim Tomaszem. 
Ci dwaj ostatni tak pobili Fory sza sztachetami, że tem 

| jeszcze tego samego dnia zmarł w  szpitalu.
CZYŻOWICE. W  tych dniach znalazł niejaki Chła- 

pek nabity browning. Przy oglądaniu broni padł nagle 
strzał a kula ugodziła w brzuch niejakiego Matule, 
znajdującego się przypadkowo w7 mieszkaniu Chłapka.

Z  P szczyń sk iego .
CZULOW. S traszny wypadek. 3 bm„ podczas pracy 

w fabryce celulozy w Czułowie dostał się pomiędzy 
kola rozpędowe 45-letni robotnik Władysław Sroka 
i poniósł śmierć na miejscu.

IMIELIN. Samobójstwo robotnika. 4 bm. pozbawił 
się życia w swem mieszkaniu przez zażycie lyzolu 
19-letni robotnik Stolarski Piotr z Imielina. Powmdem 
targnięcia się na życie były niesnaski rodz.nne.

PANEWNIK. Napad. W lasku koło dwrnrca kolejo
wego napadł pewien osobnik na dwóch kolejarzy, w ra
cających z Piotrowic. Gdy napadnięci zaczęli się bro
nić, bandyta strzeli! kilkakrotnie raniąc poważnie oby
dwóch kolejarzy.

Komisja oświatowa. Na terenie powiatu została po
wołana do życia Pow. Komisja Oświatowa, która sw7ą 
działalnością ma objąć cały powiat.
Z B ielskiego.

CZECHOWICE. Pożar w fabryce. W  fabryce prze
mysłu elektrycznego w Czechowicach powstał w7skutek 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem pożar, który

j

Procesy polityczne.
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Zniszczył częściowo suszarnię i przyrządy elektryczne. 
Pożar ugasili robotnicy fabryczni.

BIELSKO. Trup służącej. Wskutek nieumiejętnego 
obchodzenia się z aparatem gazowym podczas kąpieli 
uległa zaczadzeniu Pinkasówna IW., służąca u K. Kizy- 
aanowskiego.
Z  C ieszyńskiego.

Wisła, dnia 10 lutego 1930.
Szanowna Redakcjo'

Jeszcze w jesieni sądżiliśmy, że jakoś te . ciężkie 
czasy przeżyjemy. Obecnie już zupełnie giniemy. Ni- 
gdybym nie był myślał, że będzie tak źle, jak jest obec
nie i że tak prędko to nastąpi po zwycięstwie sanacji, 
adnych prawie nie mamy zarobków. Jeżeli coś drze

wa z lasu zwożą, to są to furmani z Kamecznicy. Nasi 
górale mają konie w stajni, grosza nikt zarobić nie 
może. Związek fui manów zabiegał u Nadleśnictwa, ale 
bezskutecznie. Do tego druga bieda, którą znają wszy
scy chłopi. Nie można sprzedać ani cielęcia, ani krowy, 
ani mleka, ani masła. Są wprawdzie narciarze, ale z nich 
trochę korzystają pensjonaty, ale ogół ludności wiele 
z nich niema. Kobieta przeciętna wybierze się do gmi
ny z kilku ćwiartkami masła i wraca przeważnie z to
warem niesprzedanym, bo masła i mleka jest taka ilość 
w górach, że poza sezonem zaczynamy się dusić.

Na pociechę zwołują ustawicznie sanatorzy Zwią
zek górali, ale każde zebranie kończy się gadaniną i no- 
wem rezonowaniem. .Ludzie widzą coraz wyraźniej, że 
zgrzeszyli. Teraz trzeba pokutować a Bóg wie, jak 
długo. Górale nie są zbyt odważni, na zebianiach je
szcze milczą, ale gdy się czują bezpieczni, to trzeba 
ich słuchać. Niestety w całych górach uwija się szereg 
jednostek, które sanatorzy zjednali sobie różnemi przy
nętami i którzy prowadzą politykę siedzenia na dwóch 
krzesłach. Czy długo można odgrywać taką świńską 
rolę, to przyszłość pokaże.

W Jaworniku narzekanie na koszta elektryfikacji. 
Miała cała sprawa być załatwiona znośnie, tymczasem 
koszta elektryfikacji dochodzą do 67 zł na 1 lampę. Lu
dziskom to zawiele i zapewne nie obejdzie się przytem 
bez sądu.

Stara Roxy^a.
W  poletyce baji szpatnie, jak nieprzimiyrzając w 

chlywku. Ludzie krziczom i beczom i nie wiedzom se 
rady. Piniędzy, jak nima tak nima, a świni i krów do 
djoska Łotoch w Skoczowie widziała Wiślana, a znom 
go, szykowny był downi, mioł świnie za 180 zł, ale 
wom prawiym konia, a żodyn sie nie spytoł i tak tyn 
noród sie gryzie i nie wiy co sie to robi, a sanacyj pra
wi: wiycie ludeczkowie, my momy na to lykarstwi — 
nowom Konstytucyj. I tóż wom w sejmie zaśpiywali ty 
same pieśniczki o tej konstytucyji, co przed rokiym, 
coby noród zapomnioł, że je źle. Robotnik umiyro z gło- 
fó a sanacyj prawi, łoto mosz konstytucyj, najedz sie. 

Chłop bankrutuje, nie wiy, co począć z cielętami i świ
niami, nigdzi grejcara nima, a sanacyj prawi: łoto mosz 
na pocieche konstytucyj. A wiycie, czego sanacyj chce? 
Coby każdy Sejm mioł gębe zamurowanom, stoł hab 
acht i posłóchoł jak rekrut, takom konstytucyj chce 
sanacyj. Nale myślałach se, nale norodzie, co to robisz. 
W  Hiszpaniji też chcom zrobić taki wolby jak w Polsce 
sanacyj. Jyny, ze tam łopozycyja je mądro i prawi tak: 
My nie pójdymy do wolbów, róbcie se gwałty i bezpe- 
ractwa i miyjcie wszystkich posłów, my do wolbów nie 
idymy. Jo nie wiym, poco ta polsko opozycyj jeszcze 
w Sejmie siedzi, jobych im tyn cały sejm dała tym sa- 
natorom.

Ja a tósz wom som teraz we W arszawie wielku- 
cerne sądy skyrs tego zamachu na marszałka i skryso- 
wa tej praczki przed wolbami. I tósz wom tym prze
wodniczącym je jedyn urzędnik Ministerstwio, a w zo- 
Konie stoi, że to mo być sędzia niezależny i tósz je stra- 
szucny rwetes. Łoto jedyn stary adwokat jako świadek 
zeznowoł i tak sie zastaroł nad tą sprawiedliwością 
Polskom, że w sądzie zemrził i tósz to teraz sanatorom 
nie pasuje. Ale wom w tych sądach wylazuje na wyrch, 
że kany jako kanalija, to wom każdy chce zarobić i baji 
sie ciśnie na tamego. Ja tak to, gaździnki i gazdoszmo 
wie, szoatnie na tym świecie, Pon Jezus od nas ucie- 
Jtajom, bo sie bojom Brześcia. Łoto kowol prawił, że 
jakby tu prziszeł święty Pieter do nas, to by mu dali 
najprzód strasznom dowke, a potym by wymyślili ja- 
komsi kuracyj w Brześciu i tósz tymu je zdaleka od 
nas, a niebo z nim ucieko i zustała sanacyj bez nieba 
z piekłem

Nale choć je biyda, to jo jednak swojigo kszeftu nie 
popuszczym i bedem fort wandrowała. Łotoch baji za
szła do Pszczyny, spotkatach tam tego wielkigo chłopa, 
co nie zdradzo, jyny wiernie sie dzierży chłopski! skiby 
i pyto sie mie- Na cósz to tam nafuloł tyn oberkowadło. 
Na tóż jeszcze mało mo tej dowki! Nale Jeruzalem! Na 
niech sie podziwo jak my tu żyja, jak my gryzą ta biy
da, dyć już sie baji tymu z Urbanowie robi markotno.

Tagech se spomnaiła, jakech łoto szła przez Ustroń. 
Tam tesz mieli takigo oberkowadla, co tesz jak lancy- 
kryst lotoł i chcioł dostać łorder wolebnej gwiozdy sa
nacyjnej. I tósz se tesz tam rozprawiali, jak to bedom 
brać kredyty, jak sie im bedzie darzyć, jak im oberko
wadło wy woli w sejmie paszport do nieba. Jyny z a 
pomnieli, że kuje kopyta chłopskich kóni. I tósż wrze
szczeli na chłopów, a teraz jak chłopom źle, tuż widzom 
ze raiu nima, bo na to ani oberkowadło nie poradzi, 
a żaby kuć. to nijaki Tósz łotoch szła za nim i tyn hru- 
by se prawi: Na wiysz, bezmala ta sanacyj to wszystko

prze -my sie dali zwiy.ść, a t e r a z y k e j  w id z y m ,  że
nic z tego, ai już łoto baji tyn fojt z pod patyka prawi, 
że to na nic. Piniyndzy chcom, a nic nie dowajom, 
z takuni poletykom to do banie.

Kaj jaki gospodzki to prawi, że chce wynająć ko
mu swojom gospodę, bo orawiom tak: Dowke płoć, no
ród nimo grejcara, ayć baji w ty bale każdy jyny szpo- 
ruje, tósz z czego to brać? W lasach tesz wszystko 
stanyło, ani furmanio nie jeżdżom, tak jakby cosi cięż- 
kigo zawaliło świat, żodyn nic nie zarobi, dyć to je 
dziwno, że tyn noród jeszcze taki cichutki. Ale w Ustro
niu to wom robotnicy wysłali pismeczko do wojewody 
i spisali wszystki swoji biydy na wolij skórze i pra- 
wiom, że pójdom do zameczku do Wisły, że przeca 
sprawiediwość mo być.

M o ja  M a ry ja n k a  ło to  b y ła  w  G ó rk a c h  i tó sz  ta m  
ludzie p łaczom , że  m uszom  s p r o w a d z a ć  w ie lebnego  aż 
z  L ip o w ca ,  chocioż m a jom  kościół,  ż e  to  jakosi s t r a s z 
nie p o m a łu  idzie z ty m  ODsadzanim ks iędza .

Nale biydy wszyndzi prawiym wom ludeczkowie. 
Łoto se idyrn przez Katowice i tak sie dziwom na 
świat, a idzie piekarczyk i niesie żymły w koszu. Jak 
go obstąpili bezrobotni, to wom za chwile nic nie było. 
Na myślem se, to przeca je szpatnie. Nale mów tam 
z głodnymi!

Łotoch kapkę maniebrowała kole Cieszyna i Sko
czowa. a czasem sie tesz zakwanckom tam kaj mie nie 
znajom. Tóżech wom tesz kiedysikej była na balu na 
Eislaufie. Panoczkowie i paniczki tak sie jyny za mnom 
dziwali, jakech zwyrtała koła, a giczale mi jyny tak 
szły, jak muzyka zahelokała. Prawili, żech piękno i że 
mom szykowne szlajpczuchy. A we sztwortek toch zaś 
była na targu w tym mieście, kany to sanacyj wieleb
nego pana zażałowała, że je fojtem i bedzie niedłógo 
sąd. Ja i tósz wom tam w gospodzie u tej pieknej wdów
ki siadły se kole stoła piekne gaździnki i rozprowialy 
o tym, jak to je terazykej na świecie. Nale wom mó- 
wiym, my wiymy, co nas boli i gaździnki też, jyny nie 
chcymy tego powiedzieć, a sanacyj prawi: musisz mie 
kochać i tósz kochomy, nikiedy jyny no łoko.

D p  C zy te ln ików .
Najuprzejmiej zw racam y się do abonentów, którzy 

jeszcze prenum eraty z I kw artał albo za rok 1930 nie 
zapłacili, z prośbą, by to zaraz uczynili.

Wam, Czytelnicy, ciężko, ale niemniej trudne poło
żenie ma dziś niezależne pismo ludowe. Walenie się 
przemysłu i kupiectwa zmniejszają stale dział inserato- 
wy tak, iż oplata za abonament staje się podstawa pi
sma. Zaś żadna drukarnia nie kredytuje.

Dwa razy  daje. kto prędko daje.
Dopomóż, bracie, spełń twój obowiązek wobec 

wielkiej rzeszy chłopów polskich, którzy, zjednoczeni 
i wspólnem owiani dążeniem, ludowi lepszą zgotują 
przyszłość. Czeki wysłaliśmy, przyślijcie niemi zaległą 
prenumeratę albo wpłaćcie ją na ręce inkasentów.

W ydawnictwo.

Sprawy gospodarcze.
Giełda zbożowa w Poznaniu w dniu 10 lutego 1931 r.

Żyto 30 ton parytet Poznań cena transaksyjna 16,75. 
Żyto cena orientacyjna 16.25 — 16.50. Pszenica 18,75 
— 19,50. Mąka żytnia 26. Mąka pszenna 33—36. Otręby 
żytnie 11—12. Otręby pszenne 12.50—13.50.

Reszta bez zmiany. Usposobienie spokojne.

Odpowiedzi Redakcji.
G. w Wiśle Dopiero w  następnym numerze wobec 

braku miejsca. K. w  W. Umieszczamy. Kawulok Istebna. 
Prenumeratę w wysokości 10 zł odebraliśmy. H. w K. 
Adres podaliśmy listownie w  odpowiedzi na pierwsze 
pismo. E. D. w Dr. Najlepiej adresować do Krakowa 
(Mały Rynek 4). Sz. w  Za... Już tyle razy sprawę pod
kreślaliśmy. Na nic się zda chowanie głowy w piasek. 
Skutki nas nie ominą. Przeglądnąć sobie 1 numer stycz
niowy. L. w J. Sądzimy, że do tego nie dojdzie, ale 
o tem rozstrzygnie postawa chłopów. K. w S. Nowych 
abonentów otrzymaliśmy. Sz. Za spis nowych abonen
tów serdeczne dzięki. B. U. Spis nadszedł, ale korespon
dencji zapowiedzianej niema. B. w J. Drogi obywatelu. 
Dziś ten człowiek broni praworządności, a jeżeli miał 
winy, to je zmył cierpieniem. Trzeba uszanować praw
dziwe zasługi. H. D. Jeżeli nawet dzisiaj Pan nie widzi

prawdy, to już nic nie pomogą nasze wyjaśnienia. „Ba
ba z wozu, koniom lżej". Musimy pogodzić się z tą 
stratą. Góral. W  przyszłym numerze. B. Bren. Umieści
my w przyszłym numerze.

— ► NER W OL Ą—
C hem ika dr. F ranzosa jedyny radykalny 

i w ypróbow any środek  (nacieranie)

przeciw R E U M A T Y Z M O W I
kłuciu z powodu przeziębienie, po

strzałowi, ischiasowi 1 t. p.
Żądać w aptekach. Wyrób i główna sprzedaż.

A p t e k a  M i k o l a s c h a .
LWÓW, Kopernika 1

OGROMNY SPADEK CEN!
Biorqc pod  uw agę  ogólny kryzys gospodarczy  i b rak  gotówki, obniżyli

śmy ceny naszych artykułów do ostateczności,  aby dać możność,  wszystkim ta 
niego zaopatrzenia się w najpotrzebniejsze towary. Wobec tego wysyłamy kom
plety w naj lepszych ga tunkach, po cenach niebywale niskich

Tylko za 35 złotych
a mianowicie: 3 m bostanu  po dwójna  szer . ,  w kolorze czarnym i grana towym, 
lub 8 mtr kortu wełn ianego podw. szer, w ślicznych deseniach , na eleganckie 
u bran ie  męskie, 3 %  mtr na jnowszego materfalu tak zw. „Iasche“ lub 3 %  mtr 
popeliny jedwabnej  (koler w/g życzenia) w dobrym g a tunku , n a  pięknq suknię 
d am skq , 1 koszulę męskq z cienkiego trykolu, 1 parę kalesonów trykotowych 
w dobrym gatunku, 1 koszulę dam sk q  stra jnq .ło ledo" z jedwabiem z dobrego 
b ia łego  płólna, 1 pa rę majtek strojnych. 1 szal jedwabny bioły w deseń ,*1 parę 
pończoch d am sk .  jedw. 1 parę  skarpe tek męsk. cwern, 1 kraw at  jedwabny  
w pięknych deseniach i 3 chusteczki z ładnomi kaniam i . To wszystko razem 
wysyłamy za  ?5 złotych, za  zaliczeniem pocztowem. Koszta przesyłki 3 złote 
płaci odbiorca.

Tylko za 36 złotych
wysy łam y: 1 sztukę b ia łego płó tna w dobrym gflłunku J7 metrów 3 m zefiru
w najnowszych desen iach , 1 obrus  bia ły, dużego wymiaru  z frendzlarai w p ięk
nych kwiatach, 4 m płótna ręcznikowego, n a  3 dobre,  długie ręczniki. 1 prze
ścieradło białe pełnej d ługośści  i szerokości.  1 ręcznik kąpielowy miękki i pu 
szysty w żakardowych desen iach . 1 chustkę tu recką w śliczne wzory i 3  chustki 
do n o sa  z ładnemt kantam i . Do powyższego kompletu doda jemy dla reklamy 
zupe łnie  bezpłatn ie  3 tuziny guzików 1 rolki nici. To wszystko razem wysyłamy 
za  bezcen, bo tylko za  36 zi za  zaliczkq pocztowq. po otrzymaniu listownego 
zamów ien ia ,  płaci Się przy odbiorze. Koszta przesyłki 2  zł, płaci odbiorca. 
Bez ryzyka,  o ile to w ar  się n 'e  pod oba,  przyjmujemy go z powrotem i p ie n ią 
dze natychmiast zw racamy.

Zamów ienia prosimy ad reso w ać :

F irm a : „ P O L S K I  T O W A R '1 Łódź, sk rz y n k a  pocztow a 208.
P. S. Na żąd an ie  wysyłamy bezpła tn ie  cenniki n a  wszelkie artykuły, 

o raz  n a  konfekcję.

S ąd  O k ręg o w y  w  C ieszynie 
W y d ział III. h an d lo w y  
d n ia  30  czerw ca 1930 

S półdz . V. H 2

Likwidacja Spółdzielni.
W  re je strze  sp ó łd z ie ln i w p isan o  d n ia  30 czerw ca 1930 

przy  f irm ie : „ W isła"  sp ó łd z ie ln ia  osadn iczo  b u d o w lan a , z ogr. 
odpow . w e W iśle.

U c h w a łą  W alnych  Z g ro m ad zeń  i. 15. IV. 1929 r. i 8. Ii. 
1930 r  , ro zw iązan o  sp ó łd z ie ln ię  t z arząd zo n o  lik w id ac ję .

L ikw idatorzy : J a n  L iboska. )an  R aszk a , P a w e ł M en cn aro w - 
sk i, w e W iśle.

P o d p is f i rm y : L ikw idatorzy  b ęd o  w spó ln ie  p o d p isy w ać  
firm ę lik w id acy jn ą , u m ieszcza jąc  p o d  jej b rzm ien iem  i  d odatk iem  
„w lik w id ac ji1' sw e podpisy . W ierzycieli w zyw a się  do z g ło szen ia  
sw ych p re ten sy j lik w id a to ro m .

eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeoeeeeeeeeeeeeo. 
Precz z drożyzną !!!

Biorąc pod uwagę ogromny spadek  cen surowców, postanowil iśmy wysłać 
każ demu 3 mtr bostonu wełnianego  podw. szer. 140 cm (w kolorach: czarny g ran a 
towy, branżowy)  n a  eleganckie  ub ran ie męskie po cenie do tqd  niebywałej,  bo

cała resztko (3 mtr.) t y l k o  z a  z ł.  14*30 .
Każdy może stę ła d n ie  u brać  praw ie  za darm o. Korzystajcie z tak wielkiej 

ok az ji ,  bo  ta się nigdy nie pow tórzy.  Towar wysyłamy za zaliczką pecztową, po 
ot rzyman iu  listownego zamów ienia  — płaci się przy odbiorze  towaru.  Za porto p ła 
ci kupujący zł 2’—

UWAGA: Kupujący nic n e  ryzykuje, o ile towar  się nie podoba,  przyjmuje
my go z powrotem i pieniądze zwracamy.  Omijajcie pośredników i przekupn iów, 
zwracajcie  się listownie do firmy:

„Krajowa Wł6kno“ Łódf, K ilińskiego 44.
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Baczność! Wielka okaz|a !
Wobec ogromnej zniżki cen na wszelkie  towary firma nasza  obniżyła ceny do 

50%. Wysyłamy przeto 2.500 kompletów najlepszych materjałów, niezbędnych dla 
każdego człowieka, po cenach bardzo  zniżanych,  bo

tylko za zł. 15‘— (d aw n ie j z a  zł. 231— )
a mianowicie : 1 p a ra  spodni wizytowych w najnowszych p asach ,  stosowne do
każdego garn i tu ru , 1 komplet  trykotów męskich letnich (t. j. koszula ł kalesony),  
3 chusteczki do nosa  bia łe z koforowemi kantami ,  1 krawat jedwabny w najnow
szych desen tach,  ł  pa ra  skarpetek deseniowych bardzo  mocnych. 1 ręcznik waflowy 
w dobrym gatunku ,  1 pa ra  naram ienników gumowych eleganckich.

To wszystko razem wysyłamy prawie zu bezcen, bo  tyiko za  zł. 15*—. Koszta 
przesyłki zt 2'50 płaci kupujący,

Bez żadnego  ryzyka. Wszelkie zamówienia  wysyłamy n a  n as zą  odpowiedzial
ność, gdyż o ile towar stę nie spodo b a ,  przyjmujemy go z  powrotem i pieniądze 
zwracamy.

Zamówienia  pros imy ad resować: , , K R A J O W A  P R O D U K C J A "  Ł Ó D Ź ,
Skrzynka pocztowa 34.

p. S. Na żądan ie  wysyłamy cenniki bezpłatn ie .

[ f a b r y k a  o ł ó w k ó w !
T. A. Brevillier & Urban w Gosi eig

obok Grazu.

Skład dla Polski: w Ustroniu na Śląsku Cieszyńskim
poleca swo|e:

najwytworniejsze ołówki grafitow e w 14 różnych stopniach tw ardości, ołówki rysun
kowe, kolorow e, podpisow e, stolarskie, kredki (dla leśników), o raz  najwytw orniejsze

ołówki kopjow e (atram entow e).
Zamówienia przy|mu|e:

T. A. BREtfILLIER & URBAN, skład ołówków w Ustroniu
na Slęsku Cieszyńskim.

Odpow. red. Maksymilian Herrmann, Cieszyn. Drukarnia Pawia Mitręgi, Cieszyn.


